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Wybrańcy mówią.
Już dawno w „demokratycznej” 
Polsce działalność obu izb usta
wodawczych przestała być o- 
brazem polskieg-o życia i pol
skiej rzeczywistości. Z dużym 
więc zaciekawieniem obserwu
jemy przesuwające się obecnie 
przed oczyma obywateli różno
rodne obrazki z terenu obecnej 
sesji parlamentarnej. Są one 
niecodzienne pod względem 
treści i daleko żywsze w swo
ich barwach niż te, które ry
sowały ostatnie lata doby po- 
majowej, z musu milczącej i z 
konieczności bezbarwnej.

Otwiera ich szereg człowiek 
o niecodziennej, młodzieńczej 
przeszłości, a jest nim min. 
Poniatowski. Postać ta stała 
się w naszym życiu politycz
nym i gospodarczem granicz
nym słupem wokoło którego 
wiją się zakorzenione i z p ra 
wa i z lewa przeróżne twory. 
To też przeprowadzony nań 
atak, do którego wiedli przed
stawiciele wielkopolskiego rol
nictwa dał nam obraz, źe na
wet najbardziej reformatorsko 
usposobiony minister rolnictwa 
nie zawsze znajdzie nieogra
niczone poparcie mało, lub na
wet bezrolnych jeżeli gospo
darkę jego cechuje działalność, 
która jest raczej działalnością 
polityczną, lub może partyjną 
nie zaś pracą wyłącznie gospo
darczą i pracą prowadzoną w 
imię bezstronności.

Zarzut, że gospodarką mini
stra kładzie na łopatki wielko
polskie rolnictwo musi się od
bić głośnym echem po całej 
Polsce i musiał obudzić zacie
kawienie tych wszystkich, któ
rym wielkopolska ziemia jest 
drogą równie jak ziemia mało
polska, lub inne.

Bez względu na wynik ataku, 
bez względu na skutek cztero
godzinnej obrony ministra trwa
łym pozostanie fakt ataku i 
fakt kontrataku, jako dowody 
życia i ścierania poglądów.

Nie przeminęły jeszcze echa 
tej potyczki, jak znów przez 
usta posła W alewskiego spadł 
grad zarzutów skierowanych 
na drugiego ministra. Celem 
tego ataku stał się minister 
sprawiedliwości p. Grabowski, 
stał się wybrańcem, który usły
szał nie brzmiące dawno w 
naszym sejmie słowa, że p. 
Walewski, doń jako ministra 
nie ma zaufania.

I znowu taką ocenę działal
ności pozostawmy p. Walew
skiemu, zanotujmy jedynie fakt, 
że votum nieufności do osoby 
ministra znowu wkradać się 
nieśmiało zaczyna w progi, 
poza które żelazną miotłą wy- 
miecone zostało.

Dalszym obrazkiem, który z 
obowiązku, lecz z niesmakiem 
naszkicować należy, to konflikt 
zasłużonego i bohaterskiego 
generała Żeligowskiego z tymi 
członkami komisji sejmowej, 
którym się zdało, że można 
być lepszym żołnierzem w sej
mie niż był nim gen. Żeligow
ski w polu.

Generał otoczony uznaniem 
całej Polski spotyka się z 
brakiem poszanowania u tych, 
dla których tylko ideologia 
legionowa jest legitymacją do 
wejścia do spraw rządzenia 
Polską i do posiadania odręb
nych przekonań.

Obraz następny namalował 
własnoręcznie i własną żółcią 
p. Prem. Składkowski. Oświad
czył on, iż atmosfera w porów
naniu z czasami marsz. Piłsud
skiego jest niesłychanie ciężka 
i że „obecny rząd pracuje bez 
geniuszu, który państwo pro
wadził, w atmosferze, w której 
muszą się dopiero skrystalizo
wać poglądy”.

Słowa te w ustach tak ostroż
nego Premiera muszą być zro
zumiane, że jednak nie wszy
stko jest tak „byczo”, jak ongiś 
bywało i że gdzieś coś nie 
klapuje tak jak klapować po
winno.

Nie bez powodu i bez waż
nych przyczyn jesteśmy świad
kami tak sensacyjnych obja
wów nowych nastrojów i oży
wienia metod, które dotychczas 
królowały w naszym parla
mencie.

Słuchać, milczeć i na komen
dę głosować—to przebrzmiała 
i nieaktualna już metoda. Tu 
i ówdzie budzi się sumienie 
poselskie. Poseł rozważać za
czyna, że jego m andat nakła
da nań obowiązki. Inny odczu
wa, że jego udział w szeregach 
kolegów o wykrzywionych i 
pokornie zgiętych kręgosłu
pach to misja raczej hańbiąca 
niż zaszczytna.

W ybrańcy narodu zaczynają 
mówić, zaczynają dawać wyraz 
przekonaniom często nie swoich 
nawet wyborców. Padają w 
sejmie słowa i szerzone są ha
sła tych ugrupowań, które do 
stworzenia tego sejmu nie przy
kładały ręki, dla których jego

skład osobowy i jego los były 
obojętne.

Ugrupowania i partie poli
tyczne, które stworzyły w Pol
sce większość bojkotującą o- 
statnie wybory, zyskały dziś 
w sejmie niespodziewanie przed
stawicielstwo swoich kierunków 
i swoich dążeń.

Zdawać by się mogło tym, 
którzy z tryumfem przeprowa
dzali ostatnie „administracyjne” 
wybory, że głosy opozycji na 
zawsze w sejmie umilkły, że 
hasła „endeckie” czy też „wi- 
tosowe” już nigdy w murach 
sejmu echa swojego nie znajdą.

Aż oto ziemianin Zaklika 
woła o powrót Witosa; tu znów 
Wojciechowski (dawniej Le- 
wiatan) biada nad dolą mło
dzieży chłopskiej.

Rzeczywistość polska po
wstaje jak widać nie w murach 
parlamentu, ale poza nimi. 
Poza murami parlamentu nara
stają w Polsce naturalne siły, 
które tworzą Jej jutro. Dzisiaj 
ta nieoficjalna Polska, ta Pol
ska bez tytułów, galonów i li
berii jest kuźnią przyszłości. 
Ścierają się w niej siły prze
ciwne, niszczą wszystko co 
pomiędzy nimi jest sztuczne 
lub nieszczere i prowadzą do 
sprzecznych lecz zdecydow a
nych rozstrzygnięć.

„Albo albo,” oto tajemnicze, 
ale zrozumiałe przez wszyst
kich hasło dzisiejszego dnia 
i jutra Polski. I hasłem tym 
przejęli się już niektórzy nasi 
niewybierani posłowie. Rozu
mieją je po swojemu i w imię 
jego działają. Stąd te sprzecz
ności, stąd te dziwne obrazki 
sejmowe. I w tym leży przy
czyna, że na terenie tego sa
mego, tak posłusznego i zglaj- 
chszaltowanego sejmu dzisiaj 
przeżywa ciężką przeprawę p. 
Poniatowski, człowiek o lewi
cowej radykalnej przeszłości, 
a jutro znów w rewanżu do
staje cięgi p. Grabowski, jed
nostka też o radykalnej lecz 
przeszłości. W alka o „albo” 
takie, lub „a lbo” inne nie osz
czędziła i sędziwego zdobyw
cy Wilna dla Polski.

Duch Polski naturalnej, nie 
wybieranej, lecz stanowiącej 
samej o sobie przeniknął sam 
nieproszony przez grube ścia
ny sejmowe i dzieli siły do 
pracy, która musi te rostrzyg- 
nięcia przyspieszyć.

Ten b rak  geniuszu, który 
tak bardzo odczuwa p. P re
mier nie może być odczuty

Jon Kruczkowski.

Grób Artura Grottgera

Przyszłam  do C ieb ie  —  najdroższy A rturze —  
z tym o to  w dłoniach blaskiem  księżycow ym .  
Jakżeż tu c icho. Nocturn śpi na chmurze, 
barwna p a leta  nie przem ów i słow em .

Nim zagasł płom ień w rozgorzałej głowni  
myślałam.... róże po d rodze  Ci narwę, 
aby Ci przynieść  do Twojej pracowni  
i p orozk w iecać  nimi w szystk ie  barwy.

A le  wśród nocy  róż śp iące  kielichy  
stuliły pąki i zapadły w mroki.
Schw yciłam  jeno ten prom yezek  cichy,  
co  k s iężycow e  zesła ły  uroki.

W płynął mi w ręce  i zakwitł po drodze,  
dłońmi się rozrósł w  pachnące  kob ierce  
i o to  teraz z nim tutaj przychodzę.
Spojrzyj —  w tym blasku kwitnie moje s e r c e !

przez Polskę. Brak śmiertelnych 
geniuszów musi nastąpić idea 
nieśmiertelna. Musi zastąpić 
ta, która będzie silniejsza, a 
więc ta która zwycięży. Ście
ranie się tych idei znajduje 
swój oddźwięk w szeregu nie
oczekiwanych obrazków sej
mowych.

Po jednej stronie życia sta
nęła Polska oparta na narodo
wym chłopie, na narodowym 
robotniku inteligencie i żołnie
rzu; po drugiej Polska bez 
sztandaru i bez Orła i Krzyża, 
oparta  na elementach niepol
skich, międzynarodowych i 
wrogich w równej mierze pol
skiemu chłopu, polskiemu ro-
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b.otnikowi, inteligentowi i żoł
nierzowi.

Nasze miejsce przy sztan
darze i wierze naszych ojców, 
prężmy więc i my kręgosłupy 
zaczynajmy i my mówić i dzia
łać odważnie, a niezawodnie 
będziemy mieli swoich choć 
może nie przez nas wybranych 
przedstawicieli, którzy naszą 
wolę zaniosą na teren tych 
izb, które tworzą ramy polskie
go życia.

Im głośniej im wyraźniej 
i z większą odwagą będziemy 
głosić czego chcemy, tym 
prędzej i dokładniej ramy te 
pasować będą do naszej rze
czywistości, takiej, jakiej 
chcemy.

WMJ.

G R E K O  K A T O L I C Y  P O L A C Y ,  
ŁĄCZCIE S I Ł !

W zgiełku bieżącego życia, 
wśród nawały nasuwających 
się różnych spraw pomijane 
bywają niektóre zasadnienia, 
dla Rzeczypospolitej i polsko
ści zasadnicze. Do takich na
leży sprawa wiernych obrząd
ku tak zwanego greko-katolic- 
kiego, a właściwie unickiego. 
Mało kto wie zapewne, że na
wet w przyjętej dziś ogólnie 
nazwie pozostał ś lad  z d r a 
dz ieck ie j  ro b o ty  a u s t r i a c 
kiej. Przed rozbiorami nie było 
w Polsce żadnych greko-kato- 
lików lecz tylko unici. Po za
borze w 1772 r. rząd wiedeń

ski zakrzątnął się około wynale
zienia w zabranym kraju czyn
nika, który mógł by się prze
ciwstawić narodowi polskiemu. 
Przechrzczono więc unitów na 
greko-katolików i utworzono 
dla kleryków tego obrządku 
seminarium we Wiedniu t. zw. 
Barbareum. Plon wydała ta ro
bota aż w 1848 r., kiedy wła
śnie w ośrodku katedry świę- 
tojurskiej, budowanej przez 
Polaków i ozdobionej dziełami 
polskiej sztuki, powstała słyn
na partia świętojurska, po 
przedniczka dzisiejszego ruchu 
ukraińskiego.
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Za czasów Rzeczypospolitej 
p rzedrozbiorowej un ic i b y li 
Polakam i. W iększość ich była  
pochodzenia ruskiego, znaczna 
mniejszość pochodzenia p o l
skiego. Zwłaszcza drobna szla
chta polska garnęła się do sta
now isk duchownych, które po
zw a la ły  łączyć powołan ie du
chow ne z życiem rodzinnym . 
Stąd to późnie j Rusinami stali 
się O leśniccy, z k tó rych  jeden 
za łożycie l Masłosojuzu i w y b it
ny parlam entarzysta austriacki 
szczycił się pochodzeniem z 
rodu słynnego kardynała, stąd 
też nie trzeba się dz iw ić , że 
np. z rodziny księdza un ick ie 
go p ochodził o rg a n iz a to r  
ludu polskiego ks. S fo ja ło w -  
ski.

W szyscy jednak u n ic i, bez 
w zględu na pochodzenie, czu li 
się Polakam i. Jeszcze sto lat 
temu we Lw ow ie  w cerkw iach 
w yg łaszano kazania po polsku, 
a k iedy pierwszy raz bodaj ks. 
Szaszkiew icz w ypow iedz ia ł ka
zanie ruskie, oburzona pub licz 
ność wyszła z cerkw i Nic 
dziwnego też, że w obu po
wstaniach po lsk ich  w ieku dzie- 
w ienastego masowy udz ia ł 
w z ię li Polacy greko-ka to licy ,

a wśród nich k le rycy  lw o w 
skiego seminarium duchow ne
go g reko-ka to lick iego , i w iele 
z nich pad ło  śmiercią żołnierza 
za Polskę. A  zresztą jeszcze 
wśród nas do niedawna ży li 
i jeszcze żyrą ow i „Gente Ru- 
th e n i— Nalione P o lon i”  z rodu 
Rusini z narodowości Polacy 
W spom nijm y ty lk o  dwu Sro
kow skich  pub licystę  1. K. C. i 
dzia łacza z N. K. N. Konstan
tego i drugiego, b. wojewodę 
w ołyńskiego i konsula w Pru- 
siech W schodnich a przed 
w ojn ią  niezrównanego działa- 
T. S. L. w Tarnopo lu  S tan is ła
wa. W  roku ub. zaś um arł we 
Lw ow ie  b. prezes Sądu A p e 
lacyjnego Czerw iński, greko-ka- 
to lik , a przecież Polak i pa trio 
ta.

Tak to od czasów Rzeczypo
spolite j porozbiorow ej ciągnie 
się do nas n ić tradyc ji, że gre
ko -ka to lic y  też b yw a li Po laka
mi. Tradycję  tę usiłu je z dużym 
powodzeniem przerwać jeden 
z g re ko -ka to likó w , k tó ry  od 
szedł od polskości i z w y trw a 
łością neofity rw ie  wszystkie 
zw iązki m iędzy Cerkw ią greko- 
ka to licką  a po lskością — metr. 
Szeptycki. G łównie dzięki jego

w ie lo le tn ie j dzia ła lności cerkiew 
stała się narodową i nawet 
nacjo lis iycznq  in s ty tu c jąw o 
ju jącego  u kran izm u. On to
po wojnie św iatowej i wojnach 
następnych powróciwszy do 
Polski z w ygnania przy ją ł do se
m inarium greko  - ka to lick iego

wszystk ich  k tó rz y  się p r z y 
z n a w a li  do ukra in izm u.  
O n to za p e łn i ł  m asow o se
m inariu m  duchowne b. ofi
c e ra m i ukra ińskim i, k łó rzy  
dziś na stanowiskach w 
h ie ra rch ii  C e rk w i  d a le j  p ro -  
w a d zq  rob o tę  sep a ra ty zm u .  
Co w ięcej on w łaśnie tak za
pe łn ił szczelnie sem inarium , iż 
dziś k ilkuse t kandydatów  „ukra - 
ńsk ich “ wyczekuje święceń 
mających nastąpić ku ogólne
mu zgorszeniu w tedy, k iedy 
d la  kandydatów  znajdą się 
...etaty.

N ić tradyc ji nie przerw ała  
się jednak zupełnie. Usiłu je się 
nawiązać grupa ludzi oko ło  
przeniesionego ostatnio z K ra 
kowa do Lw ow a organu który 
nosi ty tu ł „P o la k  G ie ko -K a to - 
lik . O b lic zy li c i p ion ierzy trud 
nej pracy, iż w  sam ym  ty lko  
L w o w ie  16 .000  g re k o -k a to 
l ikó w  podało  w  czas ie  spi

su ludności iż sq Polakam i.  
W c a łe j  zaś M a ło p o lsce  
l iczb a  tych Polaków  sięga  
4 4 8  tysięcy.

Polacy ci są dzisiaj m iędzy 
młotem a kowadłem . O pusz
czeni przez wszystkich nie ma- 
ią swoich praw  w C erkw i za
gwarantowanych. N ie  m ajq  
ani swoich ks ięży  p rz e m a 
w ia jącyc h  do nich po p o l
sku, ani swoich nabożeństw ,  
ani swoich dom ów  m o d li t 
w y. W  ogólnej zaś d z ia ła l 

ności c e rk w i c iąg le  s«ę w 
nich w m a w ia  i im narzuca,  
że  sq . . .ukraińcam  .

Prawa należne w cerkw i 
muszą Polacy g reko -ka to licy  
zdobyć. W tym celu muszą się 
organizować i skupiać Muszą 
w ytw orzyć własne ognisko m y
ś li i czynu, muszą pracować, 
aby Rzeczpospolita nie dozna
ła dalszego jeszcze uszczerbku.

p.

SZCZERA PRAWDA.
W iele zlej k rw i na rob iły  g ło 

sy prasy w szelakich odcieni 
w zw iązku z odmowną odpo 
wiedzią k u r ii g reko -ka to lick ie j 
we Lw ow ie  na propozycję  u- 
dz ia łu  w o jskow ości w święcie 
Jordana. Możnaby pow iedzieć, 
że nieprzemyślane to ujęcie 
przez m ylne naśw ietlenie sta
now iska k u r ii m ogło w yw o łać  
nieprzyjemne zgrzyty i wrażenie 
jakoby pewne czynn ik i dążyły

do rozdrapyw an ie  zab liźn io
nych ran, by z powrotem  po
gorszyć i zepsuć coraz bar
dziej polepszające się stosunki 
wzajemne dwu narodowości 
zamieszkujących na rów n i k re 
sy wschodnie.

Przyznać bowiem trzeba, że 
b ra tn ie  w spółżycie  dwu są
siadujących narodów  dw ie 
ostatnie poczyn iło  postępy. 
W szelako głębsze przemyśle-

P io t r  A d a m o w s k i .

HA ?mm  NOWEJ EPOKI.
W łaściwością ludzk ie j umy- 

s łow ości jest, że każda w spó ł
czesność z wszystkim i swym i 
zagadnieniam i społecznym i, 
gospodarczym i i po litycznym i, 
przedstaw ia się nie w szystkim  
jednakow o, choćby nawet do 
jednego poko len ia  należącym. 
Bowiem zawsze dla jednych 
rozgrywające się w ypadk i i zda
rzenia są czymś n iezw ykłym , 
ważnym, znamiennym, zaś dla 
d rug ich  współczesna doba to 
szarzyzna, mniej lub w ięcej 
n ie jednolita, a znamię powagi 
i w ie lkości d la n ich mają ty lk o  
z jaw iska przeszłości.

Na osąd zjaw isk sk łada się 
w ie le  momentów, ale na jw aż
niejszym zdaje się być zdo l
ność k lasy fikow an ia , zdarzeń 
i oceniania ich  pod kątem 
przyczyn i skutków .

Zdolność ta jest udziałem 
tych, co umieją czytać h istorię, 
co ją rozumieją nie ją ko  k ro 
n ikę  faktów  obok siebie ch ro 
no log iczn ie  zestaw ionych, lecz 
umieją te fak ty  organicznie 
w iązać i na ich  tle  ujrzeć p e ł
ny obraz życia narodu i zdo ln i 
są w czuć się w  ducha dziejów, 
zrozumieć go i zrozumieć lo g i
kę faktów .,

D la  ludz i o tak nastaw io
nych w ładzach m yślowych, fa k 
ty  i postacie są sym bolam i.

Sym bole, to  skró ty h is to rii, 
jeś li chodzi o życie narooów. 
Jeśli idzie o naszą współczesną 
historię, to d la  w n ik liw ego  oka 
jej sym bolika  zarówno pod

względem mocy jak i różnorod
ności jest dziwnie bogata i 
dziwnie wym owna.

Symbole są różne:
Są sym bole w ie lkości i wad 

narodu, górnych dn i i w ie lk ich  
zmagań, momentów jasnych i 
ja k  określają n iek tó rzy— naro
dow ych nocy.

Sym bole życia zbiorowego, 
życia publicznego dawnej P o l
ski, to przeważnie symbole 
miecza, korony, berła.

M iecz Chrobrego, korona 
Piastów, berło  Jag ie llonów .

Sym bole zdobyczy i pano
wania.

Później seria się zmienia.
Nastają czasy bu ław y het

mańskiej. Purpura i gronostaje 
ustępują miejsca kontuszom, acz 
korm azynowym . Po Zam oyskich 
przychodzą Czarnieccy, aż 
wreszcie miejsce Zyndram ów 
i Zawiszów zajmują - po Ta rgo 
w icy, G łow accy i K ilińscy.

Na barkach Kościuszkow skich 
sukmana występuje jako  sym- 
bol-zapow iedź. Lecz droga je
szcze daleka. Z Racław ic pro
wadzi po pod krzyż  Traugutta.

C ierpienie.
Po tym  noc. Sym bol strasz

ny. Sym bol nieszczęść i upad
ku.

Nie znać purpury, frie znać 
karm azynów. Z n ik ły  berła, m ie
cze, buław y.

Jest' ciemno. Zamarł szum 
skrzyde ł husarii.

W  podziem niach dzwonią 
łańcuchy.

N iew ola.
W śród nocy snuje się ko ro 

wód cieni; jest g łucho  i nawet 
kajdany nie dzwonią.

W reszcie jakaś iskra; czyjeś 
ręce niecą płom ień... Kaganek, 
łuczywo, pochodnie, i zaczyna 
płonąć... Znicz.

Sym bol odrodzenia.
Noc się przesila; w idnieje. 

Zaczynają się rysować kontury; 
szare b luzy, szare sy lw etk i... 
jeszcze bez obliczał...

Coraz jaśniej.
S y lw e tk i coraz wyrazistsze. 

Coraz ich w ięcej.
Podchodzą do znicza, zapa

lają żagwie, i zaczyna wscho- 
wschodzić od tych płom ieni 
czerwony św it.

Idą ludzie. Już ty lk o  ludzie... 
Idzie lud...

Coraz zg ie łk liw ie j.

Twarze jeszcze w maskach. 
Kroczą już w kolum nach.

Idą.... Idą ...

Na przodzie Towarzysz W ik 
tor.

Grzmią działa; p łyną  strugi 
c iep łe j purpurow ej k rw i, k tó 
ra szare maski stro i w  purpu
rę, zastępuje kontusze i g ro 
nostaje.

Na placu Saskim spoczął 
N ieznany Żołnierz.

Jakże dziw nie wym owna 
sym bolika : Zdoby ł cudow ny
p lac On, co k rw ią  serdeczną 
zap łac ił za dobę saską.

On niezapomniany. Nieznany 
Żołnierz.

W IE L K A  R E W IA  na k rakow 
skich b łon iach; z m arsza łkow 
ską buław ą w ręku, czyni o- 
s tatni przegląd kaw alerii... syn 
i brat karm azynów.

Sprawdza rachunek i czyni 
pop raw k i h is torii. Polym scho
dzi do podziem i z k tó rych  w y 
szedł, ale tym razem do po
dziemi W aw elskich, by pow ie 
dzieć K rólom  dawnym, że na
praw iono co zniszczyła T a rgo 
w ica.

S kłada raport dzie jowy mo
narchom, wodzom, hetmanom...

A b y  Polskę „szlachetnie 
przespaną” obudzić, szlachcic 
stał się robotn ik iem .

W  belwederskie j komnacie 
zatrzymana wskazówka na jed
nym z zegarów, k iedy odszedł 
ostatni W ie lk i z rodu szlachty 
Józef P iłsudski. Odszedł, by 
zająć miejsce obok Naczelnika, 
c o  pierwszy podn iósł sukmanę 
ch łopską do godności grono- 
staji.

O baj Naczelnicy. Jeden suk
maną o k ry ty  ch łopską, drug i 
w robotniczą kurtę  o tu lony.

O baj w k ro czy li na W awel.

W ie lka  epo ka  sz lachty  
zako ń czo n a .

Ostała kosa rac ław icka  i że
lazny m łot.

A  może to jednak dopiero 
ma się pod koniec starożytnemu 
św ia tu?  Bo nowa epoka jesz
cze w pe łn i nie nastała. W y ła 
niać się ino zaczyna Cezar 
już w grobie i w grob ie Brutus; 
„Cezar pontem fec it” — uczyn ił 
most m iędzy daw nym i, a now y
mi la ty .

W  grobie karmazyn co n ie
bieską nosił kurtę  i w grobie 
robo tn ik  k tó ry  „m ia ł coś z 
karm azyna” . Obaj spow ic i szkar
łatem.

Po obu został p łacz, lecz po 
każdym  inny...

A  C yncyna t?
Hrabia H enryk po rac ław ic

k ie j m askaradzie szykuje się 
na okopach Świętej T ró jcy.

C hór przeksztów ideow ych  
coraz głośniejszy.

Przed hrabią H enrykiem  zda
je się już „s taną ł cz łow iek bez 
przodków, bez im ienia i bez 
anio ła  stróża” , aby zacząć no
wą epokę.

W yc iągną ł rękę po h is to rycz
ny spadek.

U ją ł w d łoń buławę, podnosi 
ją i wskazuje... w zwyż...

Na w ie lk ie j scenie zaczyna 
się w ie lka  historyczna gra.

Pan races o jeszcze nie w i
dać. Nie nadchodzi. W szystkie 
inne role już obsadzone. A  mo
że na niego, na Pankracego— 
jeszcze, a może już, nie czas.

W idzow ie  się n iec ie rp liw ą ; 
może on wogóle nie w ys łąp i ? 
Nie w iedzą na co czekają.

N iek tó rzy  się obaw iają „czy - 
to czasem nie będzie N ieboska 
K om edia” . A  może jedna z 
N arodow ych T raged ii?

Na scenę wkraczają nieznani, 
rozlega się... sursum corda.

Co będzie, co będzie? w o ła 
ją w idzow ie .

O ! To nie Pankracy, nie.

Nie on będzie symbolem  
wschodzącej epoki.

Tą w ie lką  zagadkę, to d rę 
czące pytanie, już ogniś rozw ią 
zała h istoria. Jeszcze wówczas... 
dawno, daw no .. gdy b y ł Sejm 
Czteroletni, k tó ry  chciał, aby 
b y ło . . prawo.

T ak ! Symbolem  będzie 
P raw o! Prawo Polski do W ie l
kości!

W ie lkość  P o lsk i w ” ku lc ie  
Prawa, wypracuje.., N aród-Lud.
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nie znowu zupełnie inne rzuca rzu 
ća światło na tę sprawę. Wiemy
0 coraz lepszych stosunkach 
duchowieństwa i rządu zwła
szcza dzięki oparciu, jakie 
we władzy państwowej znajdu
je duchowieństwo przeciwko 
wszelkjego rodzaju próbom po
derwania autorytetu władz koś
cielnych, z którymi podstępną 
walkę wszczęła szeroka propa
ganda bezbożnictwa. Ducho
wieństwo przodowało zaw
sze w rozwoju umiarkowa
nej i zdrowej myśli politycz
nej, odznaczało się taktem i 
bezstronnością ponad celejziem- 
skie stawiając ideały i cele 
nadziemskie..

Mądra ta lojalność podkład 
teologiczny i historyczny znaj
duje w Ewangelii „oddajcie co 
cesarskiego cesarzowi a co 
boskiego Bogu” „władza po
chodzi od Boga” — możnaby 
dodać ta zwłaszcza, którą 
opiekuje się religią, kościołem
1 duchowieństwem zwalczając 
wszelkie objawy bezbożnic
twa.

Poważna i rzeczowa odpo
wiedź kurii metropolitalnej

świadczy o lojalności ducho
wieństwa i jego życzliwym 
nastawieniu do Państwa Pol
skiego. Przykro natomiast przy
chodzi stwierdzić osłabienie 
autorytetu moralnego religii 
i duchowieństwa wśród społe
czeństwa ruskiego, gdyż obawa 
kurii przed przypuszczalnymi 
rozruchami świadczy o wypu
szczeniu cugli z rąk co zawdzię
czać można prowadzącej ku 
przepaści agitacji komunistycz
nej. Może jednak usilna pra
ca duchowieństwa w związku 
z kościołem i państwem znisz
czy te złe instynkty i jeśli już 
nie za rok, to w każdym razie 
za lat parę ludność greckiego 
obrządku, zarówno polskiej jak 
i ruskiej narodowości zgroma
dzona na uroczystości Jordana 
przejęta głębokim uczuciem re
ligijnym pod przewodnictwem 
duchowieństwa duszą i ciałem 
uczestniczyć będzie w świętym 
obrzędzie nie zaprzątając my
śli niezdrowymi miazmatami 
wschodu. -i . ,,

P o b 6 g.

prop
Pisaliśmy onegdaj o sokolim 

zlocie katowickim. Uderzyły 
nas tam następujące zjawiska
1. Ilość i tężyzna sokolstwa
2. Życzliwy stosunek władz, 
społeczeństwa i armii 3. Udział 
ludu w defiladzie.

Podobnie powinien wyglądać 
dzielnicowy wprawdzie tylko 
lecz równie ważny zlot sokol
stwa we Lwowie przypadający 
na czerwiec b. r. Życzliwości 
władz, społeczeństwa i ’ armii 
jesteśmy pewni; wszak my z 
nich a oni z nas. Rzeczą mąd
rych i energicznych a ściśle 
wypełnianych rozkazów soko
lich jest liczny udział dosko
nale zorganizowanej, porządnie 
umundurowanej i należycie 
wyćwiczonej braci sokolej.

Udział ludu wszelako wyma
ga silnej agitacji, należytego 
przygotowania, wielkiej opieki 
i odpowiedniego poparcia ma
terialnego i moralnego, słowem 
porządnie i planowo zorganizo

wanej akcji. Podstawą nato
miast ma być- należyte uświa
domienie ludu drogą odczytów, 
pogadanek, prasy i prywatnych 
rozmów słowem mądrej i na 
śze'roką akcję przeprowadzonej 
planowej propagandy.

Niech zlot ten zmieni się w 
olbrzymią polską manifestację, 
patriotyczną, która świadczyć 
będzie o ilości i sile ele
mentu polskiego na kresach. 
Samoobrona w latach walk o 
niepodległość wykazała naszą 
tężyznę i ilość, późniejsze wsze
lako czasy, zwłaszcza w latach 
błędnie pomyślanej a fatalnie 
przeprowadzonej polityki rządu 
przyniosły apatię i zniechęce
nie oraz poczucie mniejszej war
tości słowem urazy, które cięż
ko i trudne naprawić. Precz z 
tym. Otrząsnąć się należy z 
bićrności a wydobyć ukryte 
w głębi siły. I pracować póki 
ezas.

Przegląd prasy.

POWSTANIE STYCZNIOWE
Przypadającą w tym roku 

75-tą rocznicę Powstania Stycz
niowego czczono w całej Pol
sce w sposób b. podniosły. 
Niestety nie możemy tego po
wiedzieć o naszym mieście. 
Czyżby zapomniano? A może 
nie było nakazu z góry?

Ale są nąkazy, które miesz
czą się na dnie sumienia oby
watelskiego.

Trochę wstyd, a także ćoś 
więcej.

Z licznych publikacyj i oko
licznościowych artykułów, ja
kie się pojawiły w prasie, przy
taczamy pierwszą odezwę Tym
czasowego Rządu Narodowego 
przedrukowaną w „Czasie” .

„W  pierwszym zaraź dniu 
jawnego wystąpienia, w pier
wszej chwili rozpoczęcia świę

tej walki, Komitet Centralny 
jako Tymczasowy Rząd Naro
dowy, ogłasza wszystkich sy
nów Polski, bez różnicy wiary 
i rodu, pochodzenia i ; stanu, 
wolnymi i równymi Obywate
lami kraju.,,, Zieujiaj którą Lud 
rolniczy posiadał dotąd na 
prawach czynszu, łub pańsz
czyzny, staje się od tej chwili 
bezwarunkową jego własnością, 
dziedzictwem wieczystym. Wła
ściciele poszkodowani, wyna
grodzeni będą z ogólnych fun
duszów Państwa. Wszyscy zaś 
komornicy i wyrobnicy, Wstę
pujący w szeregi obrońców 
kraju, lub w razie zaszczytnej 
śmierci na polu chwały, rodzi

ny ich, otrzymają z dóbr Naro
dowych dział obronionej od 
wrogów ziemi Do broni więc, 
Narodzie Polaki, Litwy, i Rusi, 
do broni! bo godzina wspól
nego wyzwolenia już wybiła, 
stary miecz nasz wydobyły, 
święty sztandar Orła, Pogoni 
i Archanoła rozwinięty.—A te
raz odzywamy się do Ciebie 
Narodzie Moskiewski: tradycyj
nym haśłeńi naszym jest wol
ność i braterstwo Ludów, dla
tego też przebaczamy Ci na
wet mord naszej Ojczyzny 
nawet krew Pragi i Oszmiany, 
gwałty ulic Warszawy i tortu
ry lóchów Cytadeli. Przebacza
my Ci, bo i Ty jesteś nędzny 
i mordowany, smutny i umę

czony, trupy dzieci Twoich ko
łyszą stę na szubienicach car
skich, prorocy Twoi marzną 
na śniegach Sybiru. Ale jeżeli 
w tej stanowczej godzinie nie 
czujesz w sobie zgryzoty za 
przeszłość, świętszych prag
nień dla przyszłości, jeśli w 
zapasach naszych dusz popar
cie tyranowi, który zabija nas, 
a depcze po Tobie, biada C i! 
bó w obliczu Boga i świata 
całego przełkniemy Cię na 
hańbę wiecznego poddaństwa 
i mękę wiecznej niewoli i wyz
wiemy na straszny bój zagłady 
bój ostatni europejskiej Cywi
lizacji z dzikim barbarzyństwem 
Azji.

Stulecie urodzin A. Grottgera w stolicy
Zachowaliśmy żywo w pa

mięci uroczystości jubileuszo
we ku czci Ottyniowieckiego 
piewcy Powstania Styczniowe
go, które miejscowy komitet 
obywatelski urządził w jesieni 
ub. roku. Ostatni akord tego 
wspaniałego hołdu ma miejsce 
w Warszawie. Szkoda, że nie 
wysłano tam delegacji z rodzin
nej wioski Artysty Tyg. „Pro
sto z mostu” przytacza nastę
pujący program obchodu:

Stulecie urodzin Artura Grott
gera uczci Warszawa uroczy
ście w rocznicę powstania sty
czniowego. Komitet obchodu u- 
łożył program uroczystości. Zło
żą się nań: akademia w Teat
rze Narodowym (21 b, m.), wy
stawa w Muzeum Narodowym 
(hi.' in. wystawiane będą „Po
lonia” „Lithuania” i „Wojna” ), 
odczyty radiowe o Grottgerze, 
opracowane przez P. A. T.

film o Grottgerze, odczyty we 
wszystkich szkołach średnich 
i powszechnych, wybicie me
dalu przez mennicę państwową, 
wydanie pocztówek z repro
dukcjami dzieł, wydanie znacz
ków pocztowych z podobizną 
artysty, zainicjowanie składek 
na pomnik w Warszawie, zai
nicjowanie wmurowania tablicy 
z popiersiem w domu w Wie
dniu, gdzie Grottger tworzył.

Sprawozdanie z działalności charytatywnej Rkcji 
Katolickiej w Chodorowie.

Akcja Katolicka w Chodoro
wie rozpoczęła tegoroczną dzia
łalność charytatywną — dzięki 
pomocy finansowej Urzędni
ków Cukrowni dość wcześnie, 
gdyż już z początkiem paździer
nika Motywem wczesnego roz
poczęcia tej akcji, będącej 
fragmentem ogólnej Pomocy 
Zimowej na terenie naszego 
miasta, były zasadnicze bolącz
ki, ujawniane przez Kierownic
twa Szkół w życiu młodzieży, 
synów i córek bezrobotnych 
rodziców. Brak książek szkol
nych i pomocy naukowych, 
brak obuwia i cieplejszej odzie
ży, braki w odżywianiu i wy
nikające w konsekwencji stałe 
zmniejszanie się frekwencji u- 
czniów, oto najgroźniejsze ob
jawy, którym trzeba było za
radzić w miarę możności i środ
ków. Te prace trwały do koń
ca grudnia i objęły swym za
sięgiem miasto i wsie okolicz
ne, jak: Ottyniowice, Zagórecz- 
ko, Sadki, Wołczatycze, Kre- 
merówka, Dobrowlany, Horo- 
dyszcze i t .  d. Z pomocą tą 
w pierwszym rzędzie szliśmy 
do dzieci polskich, gdyż rów
noległą akcję prowadził także 
Okręgowy Oddział „Ukraiń
skiego Katolickiego Sojuza” w 
Chodorowie. Wysiłki nasze 
skierowaliśmy ku zapewnieniu 
dziatwę książek, obuwia, swet
rów ubranek oraz ku rozpo
częciu odżywiania dzieci naj
uboższych.

Silny nacisk położyliśmy 
także na należyte zorganizowa
nie przedszkola Sióstr Domini- 
kanek celem zapobieżenia wa
łęsaniu się dzieci, co zaobser

wowano w mieście.
Akcja ta dała wyniki pozytyw
ne, dziś do przedszkola zapisa 
nyćh jest około 69 dzieci. Zes
tawienie wydatków za ten ok
res pomocy młodzieży szkol
nej przedstawia się, jak nastę
puje;

Za 89 par butów i 143 par 
ciepłych pończoch zapłacono 
zł. 963.01,

Za 71 swetrów zł. 353.72.
Za 3 płaszcze szkolne zł. 70.~
Za 1.8 ciepłych sukienek dla 

dziewcząt zł, 67.55.
Za 7 ciepłych koszul dla 

chłopców zł. 27.25.
Za 4 komplety ciepłej bieliz

ny, za szaliki, za 7 pilotek 
zł. 34.10.

Za 53 książki szkolne oraz 
za przybory szkolne zł. 71 '24.

Dla przedszkola SS. Dorni- 
kanek :

50 kg. cukru, 37 kg. mąki 
i kasz, 1 kg, kakao, za mleko 
(z dostawą po 6 litrów dzien
nie), za węgiel do opalania sal 
wreszcie za 34 łyżki do sto- 
łowni, i bańkę na mleko, ręcz
niki i t. p. żł. 204.50.

W grudniu zorganizowano 
uroczystą Gwiazdkę dla bied
nych dzieci:

Po wspólnym obiedzie i od
śpiewaniu kolend oraz po pię
knym przedstawieniu, urządzo
nym staraniem Sióstr Domini- 
kanek, odbyło się rozdawnic
two 128 paczek świątecznych 
zawierających: cukier, kiełba
sę, słoninę, kiszkę kaszana, 
groch, mąkę, kasze, mydło, 
czekoladę i ciasto wreszcie gry

i zabawki, razem kosztem z/ 
376.83.

Ogółem zatem wydatkowano 
zł. 2,178 20, która ta suma po
ważnie zasiliła tutejsze sklepy 
polskie.

Ponadto organizacja nasza 
zajmuje się wydawaniem mle
ka dla matek karmiących, 
wreszcie w toku jest akcja za
opatrzenia ludności w węgiel.

Kończąc niniejsze sprawoz
danie, Zarząd Akcji Katolickiej 
w Chodorowie uważa sobie 
za miły obowiązek złożyć ser
deczne podziękowanie tym 
Wszystkim, którzy poparli na
szą pracę moralnie i material
nie, a w szczególności: Panu 
Generalnemu Dyrektorowi inż. 
Adamowi Korwin-Piotrowskie- 
mu, Księciu Eugeniuszowi Lu
bomirskiemu, wszystkim PP. 
Urzędnikom i Rzemieślnikom 
Cukrowni, Kierown. Szkół, 
Siostrom Dominikankom, Panu 
Komendatowi P. P. P. Janowi 
Uzarowi, Panu Prezesowi Tow. 
„Sokół” Prof. A. Stokalukowi, 
JWP. Mołodeckiej, Orkiestrze 
p. Krawczuka za bezinteresow
ne odegranie kolend i Wszy
stkim niewymienionym ofiaro
dawcom i współpracownikom. 
Bóg zapłać!.

W. w. 

Komunikat.

Zarząd Akcji Katolickiej w 
Chodorowie podaje do wiado
mości, iż na skutek jego sta
rań Powiatowy Komitet Pomo
cy zimowej w Bóbrce delego
wał Skarbnika p. Jana Bachtę
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celem p rzep row adzen ia  d o k ła d 
nej rewizji działa lności i g o 
sp o d ark i  pieniężnej sekcji ch a
rytatywnej przy Cukrowni. Re
wizja, w czasie której zostały 
sp raw dzone  wszystkie dow ody  
przychodów  pieniężnych s k ła 
dek  i ofiar o raz  wszystkie  d o 
w o d y  w y d a tk ó w , jak również 
pokw itow ania  osób o b d a r o 
w anych  w zględnie Kierownictw 
szkół, została zakończona  p ro 
tokółem, stwierdzającym  p r a 
w id łow ość wszystkich zapisów  
i roz rachunków  oraz celow ość 
i dodatn ie  wyniki ca łokształtu  
działalności Sekcji.

Chodorów, dnia 25/1. 1938 r.

i tamto...

Odpow iedzi  Redakcji.

P. M ałgorzata  D. Rohatyn. 
Spraw om  kobiecym  poświęcimy 
w nas tępnym  numerze szereg  
uw ag.

P. Jan  „G rzy w ak “ Żydaczów . 
O  w arunki przyjęcia syna do 
tut. gimnazjum im. Artura G rott
ge ra  prosimy zwrócić się w prost  
do  Dyrekcji.

„Czyteln ik  w K ochaw in ie” 
Szkoły gospodarcze j d la  dziew 
cząt w C hodorow ie  nie ma. 
N atom iast  roczna szkoła g o 
sp o d arcza  dla dziew cząt jest 
w K ałuszu.

Zator. P rzy  sposobności s k o 
rzystam y zastrzegając sobie 
p raw a  au torsk ie  ew entualnej 
p rze róbk i  osta ta tn iego  ustępu.

BRONEK. Utwór sy m p a ty cz 
ny lecz nieaktualny. \a j  ^t- 
niej zamieszczamy p race  ten
dencji społecznej.

, t g ^  ̂ , AS'/" ,fT * •;
W  związku z uchw aleniem  

projektu  nowej ordynacji w y 
borczej d la  \X/ąrszawy i pięciu 
wielkich miast (Lwowa, K ra
kowa, Poznania, Łodzi i Wilna), 
k rąży pogłoska o tym, jako by 
z C hodorow a miała udać  się 
do Prezydium R ad y  Ministrów 
d e legac ja  z prośbą, ab y  i nasz 
g ród  został objęty  tym p ro 
jektem.

Począ tek  przem ów ienia n a 
szej delegacji  brzmiałby:

„W ielk ie j  W arszaw y  także 
odrazu nie zb u d o w an o ” .

Jesteśm y w m ożności zaprze
czyć złośliwie rozsiewanym  wieś 
ciom jako  by Artur m ały stał 
onegdaj na g łów nym  dw orcu  
w C hodorow ie  i za łam yw ał ręce 
przy  tranzytow ym  pociągu 
rumuńskim po  ostatnich za rzą
dzen iach  premiera Gogi...

Punktualne w płacen ie  pre
numeraty to też nie brzyd

ka zaleta .

O  pew nym  panu mówią, że 
mógł s tać  się solą tej zieini, a 
jest... solą w oku...

J ak  nas  informują wr łonie 
kadłubow ej rady  miejskiej żyw o 
d y sk u to w an e  jest zagadnien ie , 
czy ulice w naszym mieście 
mają b y ć  asfaltow ane , czy z  
kostki.

O d  dziś kupujemy wszyscy  w

Składnicy Kółek Rolniczych
w CHODOROWIE, Rynek

Filie przy ulicy Mickiewicza i Szew czenki.

ZAKŁADY CERAMICZNE
W C H O D O R O W I E

polecają c e g ły ,  d a c h ó w k i  
:: w ł a s n e g o  w y r o b u  ::
Zamówienia przyjmuje kancelaria Za
kładów Ceramicznych w Chodorowie

Co nam  zim a zrob i .. .jeśli w  d om u c iep ło .

» O G N I  W Q«
SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

§■ £“ ORAZ OPAŁU
poleca w ęgiel najlepszej jakości oraz drzewo  
rąbane bukow e—ceny najniższe. Dostawa do

domu.
W  C H O D O R O W IE , ulica Mickiewicza  

(podwórze p. Merstalingera)

Z pow odu  w yczerpania  ca łe
go n ak ład u  K rakow iaków  Nr. 1, 
zalecamy m łodzieży na lek
turę szkolną „C ud czyli Kra
kow iacy  i G ó ra le”.

Psychoza... Pew na p rzed s ta 
wicielka narodu? w ybranego  za 
pytana, czy chodzi do sy n ag o 
gi odpow iedz ia ła  z oburzeniem:

Có, do syna  Gogi?...

W  najbliższej przyszłości p o 
no m a się o d b y ć  w C ho d o ro 
wie W alne  Zgrom adzenie ap te
karzy ..

KRONIKA

HUMOR.
M edale.

— Co należy robić, ab y  otrzy- 
medal ?
—Nic, ale b a rd zo  długo.

Bliższe poznanie.
— Przyjaciel pański, k torego  o- 
negdaj poznałem  jest ba rd zo  
interesującym c / ło  wiekiem. 
Wczoraj pożyczyłem  mu 10 zł. 
—Tak, on przy bliższym poz
naniu zawsze zyskuje.

Zw ierzenia.
—J a k  zamierzasz spędz ić  t e 
goroczne lato  ?
—Jeśli moje interesy b ę d ą  się 
dobrze układały, wyjadę zag ra 
nicę.
— A  jeśli źle ?
— W ów czas zab iorę  ze sobą 
również swoją żonę.

Iskierki.
Ze śpiewnika starostów.

Służyłem  wojewodzie 
przez ca łe  lata, 
a on mnie umieścił 
za k ra tą  za to.

Pytanie nie retoryczne. 
Znasz-li ten gród,

Gdzie dróg  nie napraw iają  
W kałużach

G w iazdy lśniące przystań  
mają ?

ski.

W  niedzielę, dnia 23-go 
b. m. odby ł  się tradycyjny 
O p ła tek  sokoli, w którym  ucze
stniczyło około  80 osób. U ro
czystość zagaił ks. Gąłoński, 
po czym prezes G niazda  dh. 
S toka luk  oraz v iceprezesi  dh. 
inż. Jarzem bsk i i dh. S truk  zło- 
żyłi obecnym  życzenia  łamiąc 
się z nimi opłatk iem . P o d czas  
wieczerzy przem awiali dh . St. 
Strześniewicz, jak o  d e le g a t  Z. 
S. dh. inż. Jarzem bski, dh. S to 
kaluk, M ołodecki, i Willsch. 
W  każdym  przemówieniu zw ra 
cano się przede w szystkim z 
apelem  do  młodzieży, aby  słu- 
żyłe wiernie idei sokolej i 
zas tąp iła  godnie  starsze pokole-

Cudze chwalicie, sw ego  
nie znacie , 

za  „G ońcem "  gonicie, 

„Wiadomości"  nie czy 
tacie...

nie, które po dobrze  spełnionej 
s łużbie schodzi z posterunku. 
P onadto  jeszcze w spom iano  o 
zlocie sokolim, który ma się 
o d b y ć  we Lwowie z okazji 20 
rocznicy osw obodzen ia  Lwowa 
i w ezw ano  wszystkich  cz łon
ków do  jak najliczniejszego 
udziału. W miłym i p o g o d n y m  
nastroju potoczyły  się ro zm ó w 
ki przepla tane kolędam i, do 
których w tórow ała  ork iestra .  
Po wieczerzy o d b y ła  się z a b a 

wi taneczna.

P odn ios łą  uroczystość 
św ięcono onegdaj z okazji 
o tw arcia  pierwszych kramów 
kato lick ich  oraz sk ładu  z; m a 
teriałami żelaznymi „O g n iw o ”. 
Po nabożeństw ie  w kościele 
ludność tłumnie u d a ła  się pod  
ratusz, gdzie mieszczą się sk lepy , 
aby wziąć udział w p o św ięce 

niu, k tó rego  d o k o n a ł  ks. L e
w andow ski.  Po pośw ięceniu  z 
kolei przeińawiali  ks. L ew an
dow ski,  p. W areck i,  p. kpt. 
Porank iew icz  oraz p. W łostow - 
ski, którzy podkreślili  doniosłą  
chw ilę  o tw arcia  po lsk ich  p la 
ców ek  hand low ych , ich w a ż
ność i znaczenie gosp o d arcze  
d la  P aństw a.

N alot na C hodorów  nie b ę 
dzie  rzeczą łatwą. O d  szeregu 
tygodn i  w Chodorow ie , o d b y 
wają się kursy p rzeszko len ia  
ob rony  p rzec iw gazow o— lotni
czej, w których  uczestn iczą  licz
ni m ieszkańcy.

* *
D owiadujem y się, że wyDory

do  cechu zostały  zatw ierdzone. 
* *

Jak  nam donoszą  termin 
W aln eg o  Zebrania Zarządu 
Gimnazjum im. A rtu ra  G rott
g era  nie został jeszcze usta lo
ny.

* *

W  związku z b u d o w ą  k o 
ścioła w O ttyniow icach  p rzy
s tąp iono  obecn ie  do  zwózki 
materiałów budow lanych .

Złożony w Administracji 
datek.

Na pom oc zimową zamiast 
życzeń św iątecznych i n o w o 
rocznych  złożył p. nacz. Kli
m aszew sk i  5 zł.

Propagujemy hodowlę jedwab
ników.

Ludzie nie wiedzą o tym, że 
małym kosztem m ożna dojść 
do  majątku.

W ystarczy  zacząć sadz ić  
m orwy i zająć się hodow lą  
jedw abnika .

W  następnym  numerze n asze
go pisma zamieścimy w yczer
pujący artykuł w tej spraw ie.

M. WALSCHIEWICZ
WYRÓB SIODEŁ, ZAPRZĘGÓW, BATÓW, KUFRÓW

I TORB
LWÓW UL KOPERNIKA 2.

D ru k a r n ia
„ P r o g r e s s "

w CHODOROWIE 
ul. Mickiewicza 8

po leca  s ię  ł a s k .  pam ięci.

Oz/xnrorumyi tan,

fiELEFUNKEN
TELE
F U N

d/eh  odJbió^ iajodefy 
de/n&rLstwyjz, •

RADIO TO RZECZ ZAUFANIA ! ! !
Na długie i słotne wieczory jesienno-zimowe zakupisz 

aparat radiowy najwyższej klasy na rok 1938/1939

na bardzo dogodne spłaty miesięczne  
P. Z. T. (ECHO) UNION-KAPSZT

w firmie W .  S T A 5 Y S Z Y N
w Chodorowie, przy ul. Mickiewicza 26.

Gwarancja —  Naprawa bezpłatna.

Ogłoszenia: Cała I. str. 150 zł., II. i dalsze 100 zł. — 1 cm. 20 gr. 
Wyd. i rad. odpow. Mieczysław Kałużyński.

Redakcja i administr. Chodorów, uł. M ickiewicza 8.

Drukarnia „Progress" w C hodorow ie.


